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Obywatelami jesteśmy 


Konstytucja głosi, że Państwo Polskie jest wspólnym dobrem 
wszystkich obywateli, którzy winni mu są wierność oraz rzetelne 
spełnianie nakładanych przez nie obowiązków; w zamian Państwo 
zapewnia obywatelom możność rozwoju ich wartości osobistych oraz 
wolność sumienia, słowa i zrzeszeń, 

Równe obowiązki i równe prawa. Tak głosi Konstytucja. 
W praktyce dzieje się inaczej. Klasy posiadające utożsamiają z do- 
brem Państwa swoje własne interesy. Dla nich Polska — to źródło 
zysków obfitych i dobrobytu bez jakichkolwiek obowiązków na 
rzecz „dobra wspólnego“. Gdy Rząd każe im płacić podatki, oskar- 
żają go o stronniczość i ucisk; spośród nich rekrutują się elementy 
demoralizujące urzędników skarbowych. One to wyniosły poza gra- 
nice Polski 2 miliardy złotych, by w razie niehezpieczeństwa za- 
pewnić sobie wygodne wczasy w zagranicznych badach. Prowadząc 
próżniacze życie w klubach i na bankietach maią czelność udzielać 
ludziom pracy lekcji patriotyzmu. Nie pomijają również nauczyciel- 
stwa, 


W ostatnich czasach prasa klńs posiadających podniosła alarm, 
że wśród naszych szeregów zyskują wpływy obce agentury, że 
Z.NP. w pismach dla dzieci rzekomo szerzy komunizm. Równocześ- 
nie ta sama prasa domaga się od Rządu, by oddał szkołę pod 
wpływy organizacji, której ośrodki dyspozycji znajdują się poza 
granicami Rzeczypospolitej. Kler butnie podnosi głowę, jak by to 
już wróciły czasy saskie. Nie wrócą. Kler — szczególnie kler kato- 
licki — nie ma prawa pouczać naso obowiązkach wobec Państwa 
i społeczeństwa. 

Reakcja ziemiańsko-klerykalna na suto zastawionych bankie- 
tach i ensemble'ach manifestuje swój udany patriotyzm, załatwiając 
równocześnie w „przyjaznych rozmowach” mniej patriotyczne inte 
resy klasowe. Tam też układa się plany akcji przeciwko szkole 
i oświacie powszechnej; stamtąd wychodzą oszczerstwa i napaści na 
nauczycielstwo. Nie będziemy tłumaczyli się ani usprawiedliwiali. 
Za nas mówią czyny w wielotetniej służbie dla Państwa'i społe- 
czeństwa. Chcemy tylko czynnikom decydującym, do których łatwiej 
trafiają frazesy patriotyczne sfer ziemiańsko-klerykalnych niż nasze 
czyny, zwrócić uwagę na jeden moment. Nie mamy kapitałów w 
bankąch zagranicznych ani ośrodków dyspozycji poza granicami 
Rzeczypospolitej, nie przyjmnie nas pod opiekę żaden Rzym ani 
żadna inna międzynarcdówka; od nas zaborca nie żądałby tylko 
uległości i poddania się jego władzy lecz całkowitego wyrzeczenia 
się ziemi i jej bogactw, by mógł na niej osadzić własne zastępy 
bezrobolnych. Wiemy o tym To też bronić będziemy przed wrażą 
siłą tego kawałka schedy, który na globie ziemskim oznaczono 
mianem — Polska. Świadomość tego stanu rzeczy wszczepiainy 
i wszczepiać będziemy w serca naszych wychowanków. © naszej 
inicjatywy dziatwa organizuje Koła Czerwonego Krzyża, L.O.P.P., 
L. M. i K. i in. Jeśli zbieramy składki, to nie na misje w koloniach 
afrykańskich lecz na wzmożenie sił obronnych własnego Państwa. 

Oszezerstw i napaści reakcji ziemiańsko-klerykalnej nie ulęk- 
niemy się. Świadomi obowiązków wobec Państwa praw swoich 
obywatelskich bronić będziemy, z taką energią, z jaką gotowiśmy 
bronić nietykalności granic Rzeczypospolitej. Obywatelami jesteśmy. 

Jeżeli władze szkolne nie zapewnią nam spokoju w pracy 
i nie uwolnią nas od napastliwej arogancji plebanów i innych 
wielkości lokalnych, zorganizujemy własną samoobronę. 


- 


Sprawy szkolne 


Nauczyciel a radio 


Radio stało się niezastąpionym czynnikiem w życiu człowieka, 
pragnącego utrzymać kontakt ze światem kulturalnym. 

Tym bardziej jest ono koniecznością elementarną w szkole 
i w domu nauczyciela, który po niezwykle wyczerpującej pracy za- 
wodowej jest tak przemęczony nerwowo, że często nie może, nie 
ma siły, a nawet i czasu aby przestudiować jakieś poważniejsze 
dzieło naukowe. Jeżeli to robi, to najczęściej przyciskany silniejszą 
od zmęczenia i nawału pracy koniecznością przygotowania się do 
egzaminu lub referatu, który ma wygłosić publicznie. 

Kto nie wygłasza referatów, nie pisze i nie zdaje egzaminów, 
temu trudno utrzymać kontakt naukowy ze Światem 

Natomiast z przyjemnością zawsze wysłucha dobrego odczytu 
radiowego na temat poważny naukowy, bo to mniej męczy od czy- 
tania, mniej wymaga czynnego wysiłku woli, trwa krócej i jest od 
lektury aktualniejsze. 

Niestety, obecnie coraz trudniej o dcbry naukowy odczyt w 
radio. Programy radiowe pochyliły się mocniej w kierunku propa- 
gandowym i popularnym, ale w znaczeniu tej lekkiej, niemal bez- 
myślnej popula"ności. Lekkie audycje radiowe bodaj że się popra- 
wiły. Szkoda tylko, że dzieje się to kosztem wartości naukowych 
audycyj, którymi lekkie i propagandowe pogadanki winay być 
przeplatane. 

Obecnie radio stara się być instytucją popularną w pewnych 
granicach, na jakie pozwala interes linii! wytycznej polityki obecnego 
Rządu. Poza tym kontakt popularny utrzymuje radio ze siuchacza- 
mi za pomocą korespondencji z pewną częścią radioabonentów. 
Korespodentami radiowymi są w przeważającej większości paniusie 
mające dużo wolnego czasu na słuchanie radia i pisanie listów, 
względnie ktoś doraźnie podrażniony audycją. Ten typ radiosłucha- 
czów ma poważny wpływ na kształtowanie się programów radio- 
wych. Reszta, a przypuszczam, że ta reszta wynosi około 90% ra- 
diosłuchaczy, milczy. (Nie biorę tu pod uwagę korespondencji kon- 
kursowej, do skrzynek o porady i t. p.) Do tej reszty nie korespon- 
dującej zaliczam nauczycieli — radioabonamentów. Tu znów wy- 
łączyć należy specjalną korespodencję szkół i nauczycieli, proszą- 
cych Radio, a zwłaszcza Czcigodnego Pana Stępowskiego o dary 
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dla ubogiej dziatwy szkolnej i szkół, zaniedbanych przez Rząd 
i Samorząd. 

Tak być jednak nie powinno. Kontakt pomiędzy nauczycielst- 
weim a radiem winien być wszechstronniej nawiązany. Chodzi tylko 
o rodzaj i formę tego kontaktu. Każdy z nas ma wyrobioną opinię 
o programach radiowych, o audycjach szkolnych, zwłaszcza poran- 
nych o godzinie ósmej, ale milczymy dotąd... Większość nie ma 
czasu, inni obawiają się może dowcipnej, ale ciętej odpowiedzi pu- 
blicznej, to znów sceptycy nie wierzą w skuteczność pisaniny, że 
to tak samo będzie, jak z naszymi wnioskami do władz o poprawę 
warunków pracy w szkole. 


Jestem zdania, że kontakt z radiem winien być utrzymany 
w płaszczyźnie naszej działalności organizacyjnej. 


Wnioski pod adresem radia winny być omawiane na naszych 
zebraniach komórek organizacyjnych Ognisk, Oddziałów Powiato- 
wych i w Okręgach, aż do Zarządu Głównego włącznie. W spra- 
wach wątpliwych, budzących zastrzeżenia części zebranych, wnio- 
ski winniśmy przesyłać do decyzji Zarządów wyższych komórek 
organizacyjnych. 

O audycjach radiowych winniśmy również mówić na zebraniach 
tych organizacyj społecznych, w których pracujemy, na zebraniach 
rodzicielskich i z dziećmi. 

Tak publicznie przepracowane wnioski i życzenia będą miały 
realną wartość dla nas i Dyrekcji Programowej Polskiego Radia. 
Takiej opinii dowcipną odpowiedzią ani milczeniem pozbyć się nie 
da. Publiczne poruszenie spraw radiowych przyniesie też korzyść 
Polskiemu Radio, bowiem przez publiczne poruszenie radiofonii po- 
większy się liczba słuchaczy i abonentów radiowych, a przez rozum- 
ną i życzliwą krytykę programów radiowych, przez podawanie po- 
zytywnych wniosków i konkretnych tematów podniesie się poziom 
audycji radiowych, co również będzie z pożytkiem dla Polskiego 
Radia i społeczeństwa. > 


Na zakończenie chciałbym poruszyć konkretne zagadnienie. 
Pomijając na razie kwestię poważnych cyklów naukowych odczytów 
z zakresu współczesnej socjologii, ekonomii, historii, kultury, nauk 
biologiczno - psychologicznych, technicznych i innych, za pilne 
i wskazane uważałbym zorganizowanie radiowej skrzynki wycho- 
wawczej i dydaktycznej, do której o poradę mogliby się zwracać 
nauczyciele, wychowawcy, rodzice i młodzież sama. 
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Jeżeli dodatnio spełniają swą rolę skrzynki porad w sprawach 
radiotechnicznych, rolniczych, weterynaryjnych, leśnych i t. p. to 
czemu by nie mogła zastnieć jeszcze jedna skrzynka zapytań w 
sprawach wychowania człowieka? Przecież sprawa ta nie jest ani 
mniej łatwa ani mniej ważna od sprawy uprawy roślin, czy spraw 
kulinarnych, które tak często są uwzględniane w radio. 


S. B. 


Nowe formy organizacji pracy na Związkowych 
Wyższych Kursach Nauczycielskich 


W organizacji pracy na Wyższych Kursach Nauczycielskich, 
prowadzonych przez Z.N.P. zaszły zasadnicze zmiany. Ministerstwo 
W. R. i O. P. na wniosek wydziału Pedagogicznego Związku zgo- 
dziło się na organizowanie egzaminu poszczególnych grup W,K.N. 
w innych terminach, aniżeli to miało miejsce dotychczas. 

Obecnie będzie można organizować egzamin nie tylko w termi- 
nie jesiennym i zimowym, ale również i w terminie letnim, w lipcu. 
Ta pozornie niewielka zmiana pozwoli nam rozpoczynać pracę od 
kursu wakacyjnego. Będzie więc tak, że wszystkie grupy rozpoczy- 
nać będą pracę kursem wakacyjnym. Grupy pedagogiczne skończą 
swoją pracę egzaminem, który będzie zorganizowany w kwietniu, 
a grupy działu B będą składać egzamin w lipcu, w drugiej połowie 
kursu wakacyjnego. Zmiany te pozwolą na dokładniejsze i poważ- 
niejsze wprowadzenie w pracę samodzielną Koleżanek i Kolegów, 
którzy rozpoczynają swoje studia. Dotychczas to wprawdzie odby- 
wało się w ciągu jednego tygodnia, obecnie trwać będzie jeden 
miesiąc. Musimy podkreślić, że zmiana ta nie przeciągnie czasu 
trwania studiów na ŻZŹwiązkowych W. K. N-ach.  Przekonywuje 
nas o tym poniższe zestawienie. 


Początek działu A. 


lipiec 1937 roku — kurs wakacyjny 
styczeń 1938 roku — tygodniowy kurs świąteczny 
kwiecień 1938 roku — egzamin z działu A. 


Pierwsza grupa działu B 


lipiec 1938 roku — kurs wakacyjny 
styczeń 1939 roku — tygodniowy kurs świąteczny 
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lipiec 1989 roku — kurs wakacyjny; w trzecim tyg. 
egzamin tej grupy działu B, w czwartym tygodniu 
wprowadzenie w drugi przedmior działu B. 


Druga grupa działu B 


początek w czwartym tygodniu kursu wakac. w lipcu 1939 

styczeń 1940 roku — kurs świąteczny z drugiej grupy B 

lipiec 1940 roku — kurs wakacyjny z drugiej grupy działu B 
zakończony egzaminem już ostatnim. 


Na podstawie zmian dokonanych w regulaminie została rów. 
nież ustalona kolejność studiów, a mianowicie: trzeba będzie rozpo- 
czynać pracę zawsze od działu A. Rozpoczynanie od działu B nie 
będzie się opłacało, gdyż zbyt długo trzeba by czekać po skończe- 
niu działu B na początek działu A (cały rok: od końca lipca np. 
roku 1939 do początku lipca 1940 roku) Praktyka obecna wykazuje, 
że i obecnie 90% słuchaczów rozpoczynało od działu A, zmiana ta 
więc jest zalegalizowaniem obecnej praktyki. 

Nowa organizacja pracy na W. K. N.:ch Związkowych jest 
korzystniejsza dla Koleżanek i Kolegów jeszcze i dlatego, że zmniej- 
sza ilość przyjazdów. Obecnie tak było, że słuchacze przyjeżdżali 
na kurs wakacyjny i musieli przyjeżdżać na egzamin zarówno 
z działu A, jak i z działu B do siedziby Komisji. W tej chwili 
zmiany wprowadzone w Regulaminie i Statucie Państwowych 
W. K. N. dopuszczające zorganizowanie egzaminu w okresie waka- 
cyinym zmniejszą ilość przyjazdów, odpadnie przyjazd specjalny na 
egzamin z aziału B. 

Dotychczasowy egzamin z działu A w m. październiku był 
również pod wielu względami bardzo niekorzystny dla naszych 
słuchaczów: początek roku szkolnego, organizacja szkół, wiele kło- 
potów administracyjnych i dydaktycznych, a niezależnie od tego 
wszystkiego przygotowanie się do egzaminu październikowego mu- 
siało się odbiiać ujemnie zarówno na szkole, jak i na egzaminie. 

Wprowadzone zmiany stan ten poprawiają zarówno dla szkoły, 
jak i dia pracy samokształceniowej, gćcyż egzamin z aziału A od- 
będzie się dopiero w kwietnin. Obecna konstrukcja programów na- 
„szego W. K. N. ulec musi zasadniczej przescudowie. Przyslępujemy 
właśnie do tej pracy i musimy ją wykonać do kwietnia 193% roku, 
gdyż w tym iniesiącu odbędą się zapisy dia nowowstępujących na 
dział A. W kwietniu 1937 roku odbędą się również zapisy na dział 
B dla tych Koleżanek i Kolegów, którzy juz mają za sobą dział A. 
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Na zmianie tej stracą jedynie ci z pośród naszych słuchaczów, 
którzy w październiku 1980 r. skończyli dział A i normalnie w stycz” 
niu 1937 roku rozpoczęliby studia nad działem B, a obecnie muszą 
czekać z rozpoczęciem tej pracy do lipca 1937 r. Ale trudno, jest 
to okres przejściowy. Powtarzamy więc: nowe zapisy na W. K.N. 
Związkowe ogłoszone będą na miesiąc kwiecień 1937 r. 


Zasady hodowli roślin w klasie 


Co raz więcej w klasach widzimy roślin doniczkowych, które 
swą zielenią mają przyozdabiać i ożywiać monotonność klas. Stan 
tych roślin pod względem zdrowia zostawia dużo do życzenia. 90% 
to wymizerowane istoty o kilku liściach i to zblakłych. Przyczyn 
tego stanu należy szukać w, nieznajomości pielęgnacji oraz w złym 
doborze roślin dla specyficznych warunków klasy. 

Tym razem omówimy zasady pielęgnacyjno-hodowlane. Przede 
wszystkim rośliny nie znoszą przeciągów lub przewiewów, inaczej 
mówiąc, gwałtownej zmiany temperatury. W warunkach klasy jest 
to nie do uniknięcia, co 45 min. musimy wietrzyć klasy. Ażeby 
uniknąć ujemnego wpływu prądu powietrza na roślinę, należy je 
wynosić z klasy, a już bezwzględnie ustawiać tak, aby była poza 
orbitą działania prądu. 

Suchość powietrza, brak nasycen'a parą wodną, nie mniej 
ujemnie wpływa na rozwój rośliny. W danym wypadku przy pie- 
cach lub kaloryferach ustawiamy miski z wodą lub układamy mo- 
kre ścierki.  Parująca woda nasyca powietrze wilgocią co nie jest 
szkodliwe dla zdrowia człowieka, a korzystne dla rozwoju rośliny. 

° Do dalszych zabiegów pielęgnacyjno-hodowlanych należy — 
przygotowanie i dobór ziemi, przesadzanie, polewanie, nawożenie 
i czyste utrzymywanie roślin. 

Do hodowli doniczkowej roślin używamy ziemi liściowej, kom- 
postowej, inspektowej, gliny zwietrzałej i piasku drobno ziarnistego. 
Ziemię liściową zaliczamy do lekkiej. Ziemia liściowa nadaje się 
do użytku, kiedy liście złożone na kupę po 2—3 latach stracą swój 
pierwotny stan. Ziemię kompostową zaliczamy do cięższych; po- 
wstaje z różnych odpadków roślinnych i zwierzęcych, zmiotków, 
śmieci i t. p. zwożonych na kupę, a nadaje się do użytku dopiero 
po 3—4 latach, przy czym należy ją w ciągu każdego roku raz lub 
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dwa przewrócić z dodaniem wapna. Ziemia inspektowa — pó- 
wstaje z nawozu z pod inspektów, który zmieszany z ziemią, na- 
daje się do użytku po zimowym odleżeniu. Ziemia ta jest średnią. 
Glina zwietrzała staje się dostępna do użytku po zimowym odleżeniu. 

Dla użytku pod rośliny używamy mieszanek. Ogólna zasada 
jest taka. Rośliny o bardzo słabym systemie korzeni lub bardzo 
cienkich rozwijają się w ziemi bardzo lekkiej, a więc ?/, liściowej 
i /, piasku. Rośliny żarłoczne, o systemie korzeniowym niezbyt 
rozwiniętym, lecz szybko rosnące jak ułanki, pelargonie, potrzebują 
ziemi ciężkiej, a więc '/, kompostowej i '/, inspektowej. Dla roślin 
o korzeniach grubych, mięsistych dodajemy ziemię bardzo ciężką 
|; gliny i */, kompostowej np. cebulkowe, kłączowe. Dla wszyst- 
kich młodych, zaledwie rozwijających się z nasion lub sadzonek 
dajemy ziemię lekką, a z biegiem czasu co raz to cięższą, zależnie 
od odmiany i systemu korzeniowego rośliny. 

Przesadzanie roślin przeprowadzamy wiosną lecz po przekwi: 
tnięciu i wtedy, kiedy system korzeniowy wytworzył jakby tkaninę 
dookoła ścianki doniczki; w przeciwnym: razie zostawiamy w spo- 
koju. Do przesadzania dobieramy doniczki o numer większe, Do- 
nica musi być wymyta w wodzie gorącej o ile była używana, zaś 
nową zanurzamy w wodzie na 10—15 minut. Na dnie donicy da: 
jemy drenaż z grubego piasku, a odpływ przykrywamy odłamkiem 
potłuczonej donicy. Tak przesadzoną roślinę ustawiamy w cieniu 
na kilka dni. 

Umiejętność polewania jest gwarancją rozwoju rośliny. Wil- 
gotna ziemia zawiera dostateczną ilość wody dla rośliny. Ziemia 
nie może być mokra!  Polewać rośliny należy wieczorem i z rana, 
a w lecie nawet kilka razy. Ze zbliżaniem się jesieni ilość wody 
zmniejszamy, a w zimie raz lub dwa razy w tygodniu polewamy, 
aby cokolwiek tylko ziemia była wilgotna. Do polewania używamy 
wody o temperaturze pokojowej oraz przesyconej powietrzem. Nigdy 
wody nie trzymać w butelce, jakto przeważnie w klasach się widzi 
lecz w naczyniu otwartym. Polewać należy wzdłuż obwodu ścianek 
doniczki, gdyż przy powierzchni ścianek skupiają się korzenie, 
które pochłaniają wodę. Po polaniu powierzchnię ziemi spulchnia- 
my, co wykonamy patyczkiem, zanurzając go na 0,5—1 cm głębokości. 
Rośliny zasuszone należy z całą donicą zanurzyć w wodzie na kil- 
kanaście godzin. 

Przy zasilaniu roślin doniczkowych nawozami przestrzegamy 
następującej reguły. Nawozić słabo, lecz często w przeciągu dwu 
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tygodni, co kilka dni, najlepiej w miesiącach maj — czerwiec. Ro- 
ślin chorych i świeżo przesadzonych nie nawozić, Do zasilania na- 
wozami nadają się rośliny zdrowe i z silnym systemem korzenio- 
wym; o ile ziemia sucha lub dzień słoneczny zasilanie jest szko- 
dliwe i dlatego stosować je należy najlepiej wieczorem lub w dni 
pochmurne. Nawożenie roślin delikatnych i słabo rosnących nie 
jest wskazane, a szczególnie nawozami azotowymi. Z nawozów na- 
turalnych najlepiej ptasi pomiot, który rozpuszczamy w kubełku, 
aby cokolwiek woda zmętniała. W ten sam sposób można zużyt- 
kować mąkę kostną iub rogową. Dobry jest obornik, ale nie wska- 
zany w klasie ze względu na zapach. 

Utrzymanie rośliny w czystości polega na obmywaniu doniczki 
z zewnątrz, aby nie dopuścić do osiadania kurzu oraz porastania 
mchem i spryskiwaniu, a właściwie obmywaniu liści z kurzu. 
Czynność ostatnią należy przeprowadzać delikatnie, najlepiej roz- 
pylaczem lub wilgotną ścierką miękką względnie gąbką. Nie należy 
owijać papierem ani malować doniczek. 

Przesłrzeganie powyższych zasad w warunkach szkolnych jest 
w zupełności wystarczające, aby rośliny rozwijały się należycie. 


JR. J. 
Od Redakcji. W „Poradniku ogródków szkolnych* z miesiąca 
września zakradł się błąd. Zamiast siarki winno być — siarczan 


miedzi. 


Życie organizacyjne 
O wyższy poziom życia związkowego 


Mówiąc o ściślejszym nawiązanin współpracy ze społeczeń- 
stwem trzeba wspomnieć i o tym, z jakimi organizacjami mamy 
współpracować. Tutaj należy wysunąć dwa warunki: 

1) z organizacjami stojącymi na gruncie państwowości polskiej, 

2) z organizacjami lojalnie ustosunkowanymi do Związku 
Naucz. Polskiego. 

Jeżeli jakakolwiek organizacja czyni zadość obydwóm warun- 
kom, nie widzę żadnych przeszkód uniemożliwiających naszą współ- 
pracę z tą organizacją na zasadach przewidzianych w Statucie 
Z.N.P., uchwałach zjazdu Delegatów i okólnikach komórek nadrzęd- 
nych Związku. Stanowisko nasze nie zawsze może się pokrywać 
ze stanowiskiem władz administracyjno - politycznych. W jednym 
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z powiatów starosta wymieniając organizację, z którymi, według 
niego, nauczycielstwo powinno pozostawać w kontakcie, wymienił 
organizacje następujące: Strzelec, Młoda Wieś, Straże Pożarne, Kół- 
ka Rolnicze, Komisje Oświaty Pozaszkolnej, Spółdzielnie, Z.P.O.K. 
i to bodajże wszystkie. My, jako Związek, dodamy jeszcze: Związek 
Młodzieży Wiejskiej „Wici* i Towarzystwo Uniwersytetów Robotni 
czych. Nie sądzę, by władze zachęcały nas do współpracy z ostat- 
nimi dwoma organizacjami, ale nie sądze również, by nam mogły 
pośrednio czy bezpośrednio zabronić tej współpracy. Jedno trzeba 
jeszcze podkreślić: współpraca nasza z organizacjami ograniczyć się 
musi do Spraw społeczno-oświatowych, a p:zede wszystkim do 
spraw związanych z propagandą oświaty powszechnej i budzenia 
świadomości obywatelskiej wsród najszerszych mas naszego społe - 
czeństwa. Roztrząsanie spraw politycznych w jakiejkolwiek formie 
nie może mieć miejsca w czynnościach nauczyciela w jego pracy 
społecznej I oświatowej. 

Konsolidccja i porozumienie się z organizacjami o pokrewnej 
ideologii społecznej. 

W tej dziedzinie obowiązkiem naszym jest zrealizować na terenie 
Ognisk, Oddziałów i Okręgów poczynania Zarządu GłównegoZwiązku 
Nauczycielstwa Polskiego, których wyrazem jest Deklaracja społe- 
czno gospodarcza, opublikowana na łamach nr. 3-go „Głosu Nauczy- 
cielskiego” z dnia 20 września b. r. Deklaracja powyższa jest wy- 
znaniem wiary w sprawach społeczno-gospodarczych 11 Związków re- 
prezentujących ponad 200.090 członków, wśród których jestiZ N.P. 


Związki te mają swoje komórki podrzędne na terenie woje- 
wództw, powiatów, niekiedy gmin. Naszą ambicją winno być jak 
najśpieszniejsze nawiązanie kontaktu z tymi organizacjami na tere- 
nie obiętym naszą działalnością w celu realizacji postulatów wyszcze- 
gólnionych w wyżej wzmiankowanej deklaracji, a przede wszystkim 
w celu zaprzestania lokalnych waśni i znalezienia „wspólnego języka”: 
Tą sprawą zająć się winny w pierwszym rzędzie wydziały: pracy 
społeczneji organizacyjny na terenie Oddziałów Powiatowych, 
a z chwilą, gdy sprawa ta będzie załatwiona pozytywnie na terenie 
powiatu, trzeba będzie zająć się tą pracą w Ogniskach. Podkreślam 
raz jeszcze konieczność dokładnego zaznajomienia się z deklaracją 
podaną w nr 3 „Głosu Nauczycielskiego". 

Walka o 7-klasową publiczną szkołę powszechną. Z chwilą, 
kiedy została uchwalona ustawa o ustroju szkolnictwa zdawało się, 
że tyloletnie zabiegi nauczycielstwa związkowego zostały nareszcie 
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zrealizowane: siedmioletni obowiązek szkolny znalazł ustawowe 
potwierdzenie, jednolitość ustroju szkolnego została zagwarantowa” 
na. Niestety! Jeszcze ustawa nie została całkowicie zrealizowana, 
a już pojawiły się pierwsze oznaki budzące niepokój Oznaki te — 
to prywatne szkoły powszechne, które powstały niemal przy wszyst- 
kich gimnazjach prywatnych na miejsce zlikwidowanych dwóch 
pierwszych klas gimnazjalnych i właściwie nic się, poza programem, 
nie zmieniło na korzyść szkoły powszechnej. Publiczna szkoła pow- 
szechna jest tylko w swej nazwie nadal szkołą powszechną, fak- 
tycznie zaś jak nią nie była, tak i nie jest obecnie, Ale i na innym 
odcinku usława o ustroju szkolnictwa nie jest realizowana, tak jak 
to sobie wyobrażaliśmy. Nie został wprawdzie podważory siedmio- 
letni obowiązek szkolny w tym sensie, (dziecko obowiązane jest cho: 
dzić do szkoły siedem lat), ale zjawiły się warianty. Przyjrzyjmy się 
skutkom teśo zabiegu oszczędnościowego. Dziecko w szkole Illl-ego 
stopnia o 6-ciu i więcej nauczycielach w normalnych warunkach, 
a więc przy zastosowaniu wariantu a w ciągu swego siedmioletnie- 
go w niej pobytu, w tych warunkach, kiedy przechodziło rok rocz- 
nie z klasy do klasy miało ogółem 6222 godziny nauki szkolnej. 
Obecnie w tej samej szkole, w ciągu takiego samego okresu czasu 
dziecko to ma (wariant d ) £678 godzin, czyli o 544 godziny mniej 
Tak się dziwnie składa, że w klasie l-ej przy zastosowaniu wariantu 
d mamy też 544 godziny. Możemy więc powiedzieć, że wariant d 
w porównaniu z wariantem a to mniej o wszystkie godziny pierw- 
szej klasy przy zastosowaniu wariantu d. To przecież jest nic in- 
nego, jak skrócenie obowiązku szkolnego, tylko skrócenie pośrednie. 
To tak, jakbyśmy porównali pracę robotnika w ciągu sześciu dni 
w tygodniu i w ciągu pięciu. Robotnik w drugim wypadku zrobi 
mniej i my też niestety, zrobimy mniej przy zastosowaniu wariantu 
d, aniżeli przy wariancie a. Jest tylko taka dziwna sytuacja, że 
wyniki nauczania pozostały w programie takie same jakie były 
i wtedy, kiedyśmy uczyli według normalnego wymiaru godzin. 
Widzimy w tym brak konsekwencji. Przecież zmniejszenie liczby 
godzin poprostu automatycznie pociąga za szbą zmniejszenie wyni- 
ków nauczania i to nie tylko z tych przedmiotów, które zostały 
dotknięte redukcją, bo przecież w szkole dzisiejszej nie szufladku- 
jemy wiadomości według przedmiotów. Dla przykładu: zmniejszono 
liczbę godzin przeznaczonych na zajęcia praktyczne w klasie V, 
z czterech do trzech; twierdzę, że wyniki będą gorsze nie tylko 
z zajęć praktycznych, ale i z innych przedmiotów, np. z arytmety- 
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ki, przyrody, geografii, a więc głównie z tych przadmiotów, z któ- 
ryini pozostają w korelacji zajęcia praktyczne. W zakresie jednego 
tygodnia rzeczy te poprostu nie będą uchwytne, ale jeżeli weż- 
miemy pod uwagę cały rok, jeżeli rozszerzymy to na siedmioletni 
pobyt dziecka w szkole, to różnice będę aż nadto widoczne. 

Z powyższego widzimy, że walka o siedmioletnią publiczną 
szkołę powszechną jest niestety, dziś tak samo aktualna, jak była 
przed ustawą o ustroju szkolnictwa, a może nawet sprawa ta wy- 
maga dziś większej czujności z naszej strony i większej energii 
w działaniu, aniżeli pięć lat temu. O tych sprawach nie wystarczy 
mówić tylko na zebraniach organizacyjnych, trzeba uświadamiać 
społeczeństwo zarówno w kontaktach z rodzicami na terenie szko- 
ły, jak I w pracy pozaszkolnej nauczyciela w różnych organizacjach 
społecznych. Trzeba, by w obronie szkoły powszechnej stanęło spo- 
łeczeństwo, trzeba zorganizować do walki o powszechną oświatę 
opinię społeczną. 

Godziwe warunki i środki w pracy zawodowej i społeczno- 
kulturalnej nauczyciela. W tej dziedzinie również wiele rzeczy jest 
do uporządkowania. W pierwszym rzędzie należałoby zabezpieczyć 
szkole powszechnej odpowiednie i systematyczne świadczenia natury 
gospodarczej ze strony samorządu terytorialnego. Są dziś wypadki, 
że Wydz. Pow. zakup węgla dla szkoły radby przerzucić na Opie- 
kę Szkolną, odmawia kupna portretów do szkoły; subwencje na po- 
moce naukowe prawie żadne, na utrzymanie czystości —- takie same. 
Kto to ma robić i za czyje pieniądze? Przecież szkoła powszechna 
jest bezpłatna. Jeżeli uda się tu i ówdzie Opiece Szkolnej w poro- 
zumieniu z Radą Pedagogiczną, a w pierwszym rzędzie z kierow- 
nikiem szkoły zebrać trochę pieniędzy od rodziców, to trzeba kupić 
książki do biblioteki, trzeba wysłać dzieci na kolonię, trzeba zorga- 
nizować jakąś wycieczkę, trzeba kupić mapę do szkoły, zaprenu- 
merować jakieś czasopismo dla dzieci. Realizacja budżetów szkol- 
nych to jedna z najbardziej dokuczliwych bolączek w codziennej 
pracy szkolnej. Poprawa obecnie panujących stosunków zależy w 
pierwszym stopniu od postawy Przewodniczących Wydziałów Po- 
wiatowych i od energii Koleżanek i Kolegów. Tak jest. O każdym 
niewłaściwym wykonaniu budżetu szkolnego trzeba zawiadamiać 
Zarząd Ogniska, ten zaś musi zawiadomić Oddział Powiatowy. Od- 
dział Powiatowy powinien interweniować u starosty. Gdy to nie 
pomoże trzeba zawiadomić Zarząd Okręgu, a ten w każdym takim 
wypadku będzie interweniował u Pana Wojewody, który prosił, by 
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mu o każdym takim fukcie podawać konkretne zupełnie wiadomo- 
ści. Jest to wprawdzie zbyt długa droga, ale trzeba ją wykorzystać, 

Drugą taką sprawą to właściwa organizacja pracy wizytacyjnej 
naszych władz. Odkładając szczegołowe omówienie tej sprawy do 
jednego z następnych numerów „Głosu Nauczycielstwa Mazowiec- 
kiego* w tej chwili zwrócę uwagę tylko na rzeczy najbardziej 
zasadnicze. Wizytacja nie może być tylko kontrolą pracy nauczycie- 
la, wizytacja musi czegoś nauczyć nauczyciela. Wizatacja powinna 
być naprawdę wizytacją, to znaczy, że musi być gruntowną, a nie 
tylko odnotowaniem w planie wizytacyjnym inspektora, że ten i ten 
punkt już jest załatwiony. Kierownicy w szkołach trzeciego i dru- 
giego stopnia muszą pamiętać, że atmosfera w pracy szkolnej to 
podstawowy czynnik wszelkiej pozytywnej pracy w szkole i w swo- 
jej pracy wizytacyjnej muszą tak postępować, bu nie wprowadzać 
niepotrzebnych zgrzytów i zadrażnień. Własny przykład, takt i ko- 
leżeńskie stosunki to więcej, aniżeli przesadna gorliwość w wypisy- 
waniu spostrzeżeń i opinni. 

Chcemy, by w pracy społeczno-kulturalnej nauczyciel nie miał 
zbyt wielu instruktorów. Chcemy. by w dziedzinie oświaty poza- 
szkolnej nauczyciel miał do czynienia również tylko z przedstawi- 
cielami władz szkolnych; chcemy również, by nauczyciel miał 
swobodę w wyborze tych organizacji społecznych, w których chce 
pracować, a które odpowiadają warunkom wyszczególnionym na 
początku niniejszego artykułu. 

Punkt ostatni, a mianowicie: zdobycie wyższego wykształcenia 
dla nauczycieli szkół powszechnych jest tak popularny w naszych 
szeregach i tak dla każdego bliski, że zwalnia mnie od jakichkol- 
wiek komentarzy. Domagamy się, by przyszli nasi koledzy kształ- 
cili się tylko w Pedagogiach. Domagamy się, by czynni nauczyciele 
mieli prawo wstępu na wyższe zakłady naukowe bez względu na 
to, czy mają maturę gimnazjalną, czy seminarialną nie dlatego 
wcale, że wszyscy odrazu zapiszemy się na Uniwersytet, ale dlate- 
go przede wszystkim, że obecny stan rzeczy jest dla nas przykry 
pod względem prestiżowym: jesteśmy obecnie jakby inteligencją 
drugiej klasy, mamy wprawdzie za sobą szkołę średnią, ale bramy 
uniwersyteckie są dla nas zamknięte, progów wyższej uczelni prze- 
stąpić nam niewolno. 


St. Wiącek. 
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Obrona prawńa 


Cenzurki nauczycielskie 


W miesiącu grudniu 1930 r., jako że to jest rok parzysty, na- 
uczyciele stali otrzymują cenzurki, wystawione przez swych pośred- 
nich przełożonych. Cenzurki nie będą nam wręczane osobiście przez 
przełożonego 1 w obecności rodziców, czy opiekunów, jak my to 
czynimy w stosunku do dzieci, zmuszani odnośnyimni przepisami, 
a zostaną w arkuszu kwalifikacyjnym. 

Nasze sprawowanie w szkole, w domu i poza domem oraz 
praca, wszystko to będzie „dokładnie zbadane, zsumowane, podzie- 
lone i wystawiony jeden stopień: dobry, dostateczny lub niedosta- 
teczny. Bardzo dobrego stopnia nie ma. Może on jest zachowany 
dla tych, którzy nam stopnie stawiają. Zresztą to już należy do 
tajemnicy służbowej władz. Stopnia bardzo dobrego nie umieszczo- 
no w przepisach. 

Przepisy prawne, upoważniające władze do wystawiania nam 
cenzurek: na podstawie art. 18, 19 i 98 ustawy z dnia 1 lipca 1926r, 
o stosunkach służbowych nauczycieli (Dz. U. R. P. Nr. iC4 poz. 873 
z 1932 r.), zmienionej rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 28 października 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 85, poz. 660) uka- 
zało się rozporządzenie Ministra W. R. i O. P. wydane w porozu- 
mieniu z Prezesem Rady Ministrów 0 kwalifikowaniu nauczycieli 
(Dz. U. R. P. Nr. 54, poz, 490 z 1934 r.). 

Na zasadzie tego rozporządzenia w myśl § 1 dla każdego na- 
uczyciela sporządzona została karta kwalifikacyjna, którą prowadzą 
zgodnie z $ 2 inspektorzy, kuratorowie lub minister, zależy to od 
typu szkoły. 

Co zawierają karty kwalifikacyjne powiedziane jest w $ 3: 
Karta kwalifikacyjna obejmuje okresowe i sgoradyczne oceny kwa- 
lifikacyjne nauczyciela. Ocena kwalifikacyjna składa się z opinii 
dwóch osób, powołanych do sprawowania bezpośredniego i pośred- 
niego nadzoru służbowego nad nauczycielem. Materiał do słormu- 
łowania opinii i ustalenia oceny zawiera arkusz spostrzeżeń. Pod- 
stawy stormułowania opinii i ustalenia oceny określa instrukcja. 

Do wystawienia stopnia w karcie kwalifikacyjnej trzeba mieć 
opinię dwóch osób (przełożonych), które wpisują do arkusza spo- 
strzeżeń swe uwagi przez całe dwa lata, oraz opinii, wydanej przez 
bezpośredniego przełożonego na podstawie instrukcji z dnia 26 
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stycznia 1935:r. o kwalifikowaniu nauczycieli (Dz Urz. Nr. 1, poz. 3 
z 1935 r), Co zawiera taka opinia radzimy dla przypomnienia 
przejrzeć osiem odnośnych punktów instrukcji. Na podstawie danych, 
zawartych w opinii I arkuszu spostrzeżeń, osoba uprawniona, a jest 
nią pośredni przełożony, wystawia w karcie kwalifikacyjnej okre- 
sową ocenę kwalifikacyjną. wyrażoną w jednym z trzech stopni, 
a upoważnia ją do tego $ 9 wspomnianej instrukcji. 

Za co i jakie stopnie wystawiać mówi $ 10: Ocena kwalifika- 
cyjna jest: a) dobra, jeżeli jakość i skuteczność pracy nauczyciela, 
przy uwzględnieniu warunków tej pracy, wybija się ponad prze- 
ciętny poziom; b) dostateczna, jeżeli jakość pracy rauczycicla, 
przy uwzględnieniu warunków tej pracy, odpowiuda wymaganiom, 
lecz nie wybija się ponad przeciętny poziom; c) niedostateczna, 
jeżeli jakość i skuteczność pracy nauczyciela, przy uwzględnieniu 
warunków tej pracy, jest niewystarczająca. 

Kiedy jakość i skuteczność pracy wybija się ponad przeciętny 
poziom, kiedy jest równa, a kiedy niższa? To ma określić i ustalić 
pośredni przełożony. Jaki ma być ten przeciętny poziom? To już 
należy do wyłącznej i osobistej tajemnicy służbowej danego osob- 
nika. Jak wysoko on ustawia linię poziomą i na jakich podstawach 
ją opiera, to zadanie ułożone przez jedną tylko osobę i ona je tyl- 
ko może rozwiązać. Byłoby bardzo pożądane — gdyby wystawia- 
jący ocenę podzielił się z nami sposobami wszechstronnego i do- 
kładnego poznania osobnika, któremu z całą pewnością i sumien- 
nością można wystawić 4, 3 czy 2 za jego pracę i że ten stopień 
jest sprawiedliwy. Sposób tak dokładnego poznania i sprawiedliwe- 
go wydania sądu o pracy byłby ważnym odkryciem; a nam ułat- 
wiłby wystawianie stopni dzieciom. 

Tylu nas pracuje i tak często i długo przebywa ze swymi 
wychowankami, a jednak nie znamy ich zupełnie dokładnie i kiedy 
przyjdzie ta obowiązująca konieczność wystawiania stopni, nie 
jesteśmy całkowicie w zgodzie z sumieniem, czy decyzja nasza jest 
w zupełności słuszna. Każdy z nas ma poważne skrupuły, czy był 
sprawiedliwym sędzią. Waży z całą skrupulatnością wszystko za 
i wszystko przeciw i nie może się ostatecznie z całą pewnością 
zdecydować na taki, czy inny stopień, Do każdego ma zastrze- 
żenia. 

Dlaczego wogóle nauczycielowi wystawia się stopnie? Dlaczego 
nauczyciela w taki sposób „wyróżnia” się spośród wszystkich in- 
nych pracowników? My tego zrozumieć nie możemy. Czy między 
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władzami administracyjnymi w szkolnictwie, a ich podwładnymi 
pedagogami jest taka różnica, że nie mogą się oni zrozumieć? To 
byłoby najsmutniejsze. Nie powinnyby wobec tego osoby z admini- 
stracji szkolnej mieć decydującego wpływu na nauczanie, nie rozu- 
miejąc dokładnie uczących. Ci ludzie muszą się zrozumieć, muszą 
kroczyć po jednej dla wszystkich zrozumiałej linii. Tym ludziom 
musi przyświecać jedna idea, jeden cel: dobro szkoły. 

Brak zaufania podkopuje u podstaw współpracę, linię postę- 
powania i destrukcyjnie odbija się na samej pracy i jej wynikach. 
Taki stan jest nie do zniesienia. To nieporozumienie należy jak 
najprędzej usunąć. Należy znaleźć wspólny język i zaufanie, Nie 
jest ujmą przyznanie się i poprawienie własnych błędów nawet 
ujętych w odpowiednie przepisy. Tu nie mogą wchodzić w rachubę 
własne ambicje, czy źle zrozumiana wyższość. Z tych małostkowo- 
ści musimy zrezygnować dla wyższego i wspólnego dobra — szkoły. 


Przez wystawianie co dwa lata nauczycielowi stopnia podwa- 
¿amy zaufanie w jego sumienną i rzetelną pracę, co dwa lata pod- 
dajemy rewizji jego pracę i jego stosunek do tej pracy. Nie mamy 
wiary w jego uczciwą pracę bez względu na ilość przepracowanych 
lat. Nauczycielowi w 35 roku jego uczciwej pracy wystawiamy 
stopień taki, czy inny. Czy to jest konieczne? Czy tego wymaga 
dobro szkoły? A przecież to tylko powinniśmy mieć na uwadze. 
Jakie okoliczności wpływają, że 60-letni nauczyciel otrzyma trójkę, 
czy czwórkę za swoją pracę? Skąd wystawiający ocenę pozna tak 
dokładnie wszystkie okoliczności i zdobędzie się na taką subtelność, 
że ze spokojnym sumieniem i całkowitą pewnością uzna ten, a nie 
inny stopień za sprawiedliwy? Dlaczego nie darzy się zaufaniem 
ludzi, którzy całe życie pracowali w szkole i pracowali dobrze? 
Skąd się bierze ta niewiara do sumiennej pracy nauczyciela? Takie 
są przepisy, otrzymaliśmy odpowiedź. Tego rodzaju tłumaczenie nas 
nie przekona i nie stłumi poczucia przykrej rzeczywistości. 

Nigdzie, w żadnym zawodzie nie ma takiej łatwości zdyskwa- 
lifikowania pracownika, jak w nauczycielskim. Nigdzie, w żadnym 
zawodzie nie otrzymują pracownicy co dwa lata cenzurek ze stop- 
niami: dobrym, dostatecznyin, czy niedostatecznym. Zmienić, zredu- 
kować kompromitujące nas przepisy. Uznać nas za. ludzi dojrzałych 
i odpowiedzialnych przed własnym sumieniem za swe czyny. 
Wzbudzić wzajemne zaufanie między pracownikiem a zwierzchni. 
kiem Uszanować godność osobistą człowieka. 

B. Kokoszczyński. 
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Przedwcześnie ustępujący 


Okresową ocenę kwalifikacyjną wystawia pośredni przełożony 
na podstawie spostrzeżeń bezpośredniego przełożonego za ostatnie 
dwa lata oraz własnych wizytacji. Zdarzają się wypadki, że wystawia- 
jący ocenę z całym obiektywizmem dokładnie bada spostrzeżenia, 
a nieraz powtórnie wizytuje, by w miarę możności poznać pracę te- 
go, któremu ma wystawić ocenę. Po tym możliwie wszechstronnym 
zbadaniu wyrabia sobie ostateczne zdanie i dochodzi do wniosku, że 
na podstawie posiadanego materiału nie może wystawić innej oceny, 
jak niedostateczną, gdyż praca nauczyciela pod względem jakości 
i skuteczności jest niewystarczająca. 

Po dwukrotnej, bezpośrednio po sobie następującej niedosta- 
tecznej ocenie kwalifikacyjnej władze korzystają z art. 59, ustęp 
pierwszy ustawy z dnia 1 lipca 1926 r. i mogą zwolnić nauczyciela 
z zajmowanego stanowiska z zachowaniem praw emerytalnych. Zda- 
wałoby się, że w tym wypadku nie skrzywdzono nauczyciela, gdyż 
wyniki jego pracy w rzeczywistości są mniej niż dostateczne i wła- 
dze szkolne postąpiły zgodnie z przepisami. Decyzję swoją wydały 
po zbadaniu i stwierdzeniu stanu faktycznego, zgodnego zresztą 
z rzeczywistością, przeniosły na emeryturę pracownika, który nie czy- 
ni zadość nałożonym na niego obowiązkom. Na miejsce usuniętego 
przychodzi osobaik młody, energiczny, pełen zapału i wyniki jego 
pracy są lepsze, niż poprzednika. Na takiej zaimianie ludzi szkoła zy- 
skała. A ponieważ powinno się mieć przede wszystkim dobro szkoły, 
stąd racja przeniesienia na emeryturę nauczyciela, którego wyniki 
pracy są niedostateczne i zastąpienia go takim, którego praca da po- 
żądane wyniki. 

Jest tu jednak pewna rzecz, której me wolno nie brać pod 
uwagę przy wydawaniu ostatecznej decyzji, a mianowicie: wiek nau- 
czyciela, którego się dyskwalifikuje, jako pracownika. Jeżeli nauczy- 
ciel ma 30 lat pracy, czy w takim wypadku władze szkolne powinny 
korzystać z uprawniających przepisów? Czy korzystanie z uprawnień 
i bezwzględne stosowanie przepisów do osobnika opisanego wyżej 
nie będzie dla niego krzywdą? Tak, krzywdzimy i to bardzo. 

Zastanówmy się nad przyczynami, które uniemożliwiają nauczy- 
cielowi otrzymanie dostatecznych wyników pracy. Przez 30 lat swej 
pracy zawsze miał wyniki zadawalające. Nigdy nie był karany. A za- 
tem przez 30 lat spełniał swe obowiązki dobrze. Dopiero po 30 latach 
pracy staje się nieodpowiednim. Widocznie zaszła jakaś zmiana w 
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nim samym; zmieniły się warunki pracy; wytworzyły się takie oko- 
liczności, bez jego oczywiście udziału, których nie może pokonać, 
którym zadość uczynić nie jęst w stanie. 

Przyczyny, uniemożliwiające wykonanie obowiązków ogólnie są 
znane: warunki pracy. 

Zmiany, tempo życia, za którym nie każdy może podążyć. 
Zszarpał nerwy, stracił zdrowie, zabrakło mu sił, zdrowia, energii. 
Musi się rozstać z warsztatem pracy, ze szkołą, którą ukochał. Czy 
nie stosuje się największej kary, czy nie krzywdzi się moralnie czło- 
wieka, którego, mimo jego największych wysiłków, dyskwalifikuje się 
po 30 latach nienagannej, a jakże owocnej pracy. Uznaje się go za 
nieodpowiedniego pracownika i usuwa z zajmowanego stanowiska. 
Co on przeżywa, co się dzieje w jego duszy, tego nie można opisać. 
Wykorzystywanie uprawnień może się stać nieraz mocno krzywdzące, 
dlatego też w niektórych wypadkach nie można ich stosować z całą 
bezwzględnością. 

Czy godzi się tak postępować z ludźmi, którzy życie swe 
i zdrowie oddali szkole? Za to, że nauczyli kochać Polskę i to, co 
polskie, rozpalając ogień miłości w młodych sercach polskich, kształ- 
cili i hartowali te dusze. Patrzą na wolnych, wychowanych przez 
siebie obywateli. Cieszą się, że trud ich nie był daremny, że tylu 
ich wychowanków o dzielnych charakterach pracuje dla dobra wła- 
snego i ogólnego. Uświadamiają sobie, jak dużo dobrego uczynili 
przez swą ciężką, usilną i wytrwałą pracę. Szczytnie spełnili podjęte 
zadanie. 

Czy za to wszystko wolno jest powiedzieć im, że źle pracują? 
Czy zdajemy sobie sprawę jaką krzywdę moralną wyrządzamy tym 
ludziom? Tak dziękować za 30-letnią pracę i to pracę tego rodzaju 
nie można. Nie wolno krzywdzić, nie wolno karać ludzi bez winy. 
To nie ich wina, że przedwcześnie stracili zdrowie, że przedwcześnie 
się zdarli. 

Jak postępować w wypadkach, kiedy starszy nauczyciel nie jest 
w stanie wykonać swych obowiązków, kiedy przedwcześnie się zesta- 
rzał i nie może już owocnie pracować? Wobec takiego osobnika na- 
leży stosować art. 11 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 28 ma- 
ja 1934 r. w sprawie wykonania ustawy z dnia 1l grudnia 1923 r, 
o zaopatrzeniu emerytalnym funkcjonariuszów państwowych i zawo- 
dowych wojskowych (Dz. U, R. P. Nr. 60, poz. 5138). Artykuł 11, 
ustęp pierwszy: Funkcjonarjuszowi państwowemu i zawodwemu 
wojskowemu, który po nieprzerwanej co najwyżej 10-letniej służ- 
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bie państwowej stał się trwale niezdolnym do służby, a ponadto 
utracił bez własnej winy trwale co najmniej 95% zdolności do za- 
robkowania — dolicza się przy wymiarze uposażenia emerytalne- 
go w granicach art. 19 niniejszej ustawy 10 lat do czasu służby, 
podlegającej normalnemu zaliczeniu do wysługi emerytalnej. Pod- 
dać go badaniu komisji lekar:kiej i postępować zgodnie z jej orze- 
czeniem. Jeżeli zostanie stwierdzona stała niezdolność do pracy bez 
własnej winy i ta niezdolność powstała w czasie pełnienia służby 
państwowej, a powodowało to ogólną utratę zdolności zarobkowej w 
wysokości 95%, zgodnie z instrukcją Ministra S. W. z dnia 12 maja 
1931 r. w sprawie komisji lekarskich dla funkcjonariuszów państwo- 
wych, („Monitor Polski“ Nr. 116, poz. 173, r. 1931), zwolnić nauczy- 
ciela ze służby państwowej z zachowaniem praw emerytalnych, doli- 
czając mu 10 lat do wysługi emerytalnej zgodnie z orzeczeniem 
komisji lekarskiej. Będzie to wcześniejsze przeniesienie na pełną 
emeryturę, która mu się słusznie należy. Wtedy nauczyciel nie bę- 
dzie się czuł pokrzywdzonym. Zrozumie, że stan zdrowia nie pczwa- 
la mu na dalsze zajmowanie stanowiska. Ze spokojem ustąpi miejsca 
młodszemu. A władze szkolne również postąpią zgodnie z obobiązu- 
jącymi przepisami. Będzie zachowana forma prawna i nie będzie się 
czuł pokrzywdzonym nauczyciel, przedwcześnie ustępujący ze stano- 
wiska. 


B. 


Zwrot kosztów pogrzebu zmarłych nauczycieli 


Podstawę prawną do otrzymania zwrotu kosztów pogrzebu 
zmarłych nauczycieli publicznych szkół powszechnych stanowi art. 20 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 28 października 
1933 roku (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 663). 

Jeżeli koszty pogrzebu poniosła żona albo dzieci lub też rodzice, 
wówczas władza asygnująca uposażenie, t. j. Kuratorium Okręgu 
Szkolnego, przyznaje t. zw. ryczałt pośmiertny w wysokości trzymie- 
sięcznego ostatnio pobranego przez zmarłego uposażenia służbowego. 
W skład tego uposażenia wchodzi: uposażenie zasadnicze oraz ewen- 
tualne dodatki: stołeczny, służbowy za kierownictwo szkoły oraz za 
siłek wyrównawczy, przy czym brane są pod uwagę kwoty bez po- 
trąceń, (brutto). Dodatków 2a godziny nadliczbowe nie uwzględnia 
się przy wymierzaniu ryczałtu pogrzebowego. 
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Aby otrzymać ryczałt w wysokości trzymiesięcznego uposażenia 
należy złożyć podanie do Kuratorium Okręgu Szkolnego. W podaniu 
tym osoba składająca powinna zaznaczyć, że to ona poniosła ko- 
szty pogrzebu. Nadto do podania powinny być załączone następu- 
jące dokumenty: 

1) dowody, stwierdzające stopień pokrewieństwa ze zinarłym, 
a mianowicie: żona zmarłego dołącza świadectwo zawartego małżeń- 
stwa, ojciec lub matka — Świadectwo urodzenia zmarłego (zmarłej), 
syn lub córka — swoje Świadectwo urodzenia, 

2) świadectwo Śmierci, wydane przez urząd stanu cywilnego 
(parafię). 

Wszystkie powyższe Świadectwa mogą być składane w postaci 
krótkich wyciągów z ksiąg metrykalnych lub ich uwierzytelnionych 
odpisów. 

Dołączenie rachunków i pokwitowań, stwierdzających opłacenie 
kosztów pogrzebu nie jast wymagane, jeżeli podanie składa jedna 
z osób wyżej wymienionych. 

W wypadku, gdy koszty pogrzebu opłacił mąż zmarłej nauczy- 
cielki, brat, siostra, krewny zmarłego lub którakolwiek z osób z poza 
najbliższej rodziny zmarłego (kolega, przyjaciel, znajomy) wówczas 
Kuratorium przyznaje zwrot tych kosztów w wysokości rzeczywiście 
poniesionej i udowodnionej rachunkami i kwitami lecz tylko do sumy, 
nie przewyższającej trzymiesięcznego uposażenia zmarłego (łej), obli- 
czonego w sposób podany wyżej itylko w tym wypadku, gdy zmarły 
(ła) nie pozostawił majątku ruchomego lub nieruchomego, wystarcza- 
jącego całkowicie lub częściowo na pokrycie wydatków związanych 
z pogrzebem. | 

Celem otrzymania zwrotu kosztów pogrzebu przez jedną z po- 
wyższych osób powinno być złożone podanie do Kuratorium z załą- 
czeniem: 

a) świadectwa śmierci; 

b) zaświadczenia władz administracyjnych (starostwa), że zmarły 
nie pozostawił majątku, wystarczającego na pokrycie kosztów pogrze- 
bu lub jakiej wartości inajątek pozostawił, Wartość pozostałego mająt- 
ku potrąca się wówczas z sumy udowodnionej rachunkami; 

c) rachunków, które mają stwierdzić wysokość poniesionych kosz- 
tów pogrzebu, a zalicza się do nich rachunki i pokwitowania zakła- 
dów pogrzebowych, urzędów parafialnych, dozorów cmentarnych, 
zakładów stolarskich i t. p. Rachunki nie mogą zawierać pozycji, no- 
szących charakter luksusowy lub ściśle osobisty. 
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Poza tym rachunki powinny opiewać na imię i nazwisko osoby, 
kłóra składa podanie. Jeżeli podanie wnosi nie ta osoba, na imię 
której wystawiono rachunki (wszystkie lub niektóre) wówczas do 
podania powinno być również dołączone oświadczenie o zrzeczeniu 
się uprawnień z tytułu tych rachunków na rzecz składającego poda- 
nie. Koszty leczenia zmarłego nie są zwracane, ponieważ przepisy nie 
przewidują zwrotu tych kosztów. 

Ryczałt pośmiertny lub zwrot kosztów pogrzebu wypłacany jest 
przez Kuratorium tylko w wypadkach Śmierci etatowych nauczycieli 
i kierowników publicznych szkół powszechnych, przy czym ilość lat 
przepracowanych przez zmarłego nie jest brana pod uwagę przy 
ustalaniu tych należności. 

O zasiłki pogrzebowe w razie Śmierci nauczycieli kontraktowych, 
praktykantów nauczycielskich lub też nauczycieli, zatrudnionych w 
niepełnym wymiarze godzin (wynagradzonych po 1 zł za godzinę 
lekcyjną) należy się zwracać do właściwych ubezpieczalni społecznych. 

Kwoty, przypadające tytułem ryczałtów pośmiertnych lub też 
wypłacane na pokrycie kosztów pogrzebu są wolne, w myśl art. 574 
Kodeksu Postępowania Cywilnego, od zajęcia na spłatę jakichkolwiek 
zobowiązań z tytułu zaliczek, nadpłaconego uposażenia i t. p. chyba, 
że składający podanie wyrazi na. to piśmiennie swoją zgodę. 

Z tytułu pobierania dodatków mieszkaniowych od zarządów 
gminnych miejskich i wiejskich nie przysługują w razie Śmierci nau- 
czyciela szkoły powszechnej żadne Świadczenia, gdyż obowiązujące 
przepisy tego nie przewidują. 

A. Krześniak. 


Urlop dla celów „osobistych” 


Nauczycielowi, jak każdemu zresztą pracownikowi, może zdarzyć 
sią wypadek, że z przyczyn od niego zależnych lub niezależnych nie 
będzie mógł wypełnić swych obowiązków, W takich wypadkach prze- 
widywane są płatne lub bezpłatne urlopy. Władze szkolne udzielają 
urlopów na podstawie art: 45 ustawy z dn, 1 lipca 1926 r. Poza 
feriami nauczyciel może otrzymać płatny lub bezpłatny urlop: 
a) dla poratowania zdrowia; b) dla załatwienia ważnych spraw 
osobistych i majątkowych; c) dla dalszego kształcenia się zawo- 
dowego; d) dla celów oświatowych lub naukowych. W artykule 
tym wymieniono powody, uprawniające do uzyskania urlopu. To też 
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władze zawsze piszą w jakim celu udzielają urlopu, czyniąc jedno- 
cześnie odpowiednią notatkę w wykazie służbowym. Wielu i to bar- 
dzo wielu z nas ma tam znaczną liczbę adnotacji. Najczęściej otrzy- 
mują nauczyciele urlopy na czas od jednego do trzech dni. Przy 
tych liczbach przeważnie powtarza się adnotacja: „z powodu choro- 
by“ i „dla celów osobistych". Są tacy, którym urlopy dla celów 
osobistych bardzo często są udzie!ane. Zainteresowani zwracamy się 
do tych kolegów, by nam zechcieli wyjaśnić, co oni mają za ważne 
osobiste sprawy i tak często powtarzające się, że wiele razy w ciągu 
roku otrzymują urlopy. Okazuje się, że dany osobnik przez cały rok 
szkolny ani razu nie prosił o urlop „dla ważnych spraw osobistych“. 
Natomiast prosił władze o urlop. dla następujących celów: na walny 
zjazd powiatowy Z. N. P., na krajowy zjazd delegatów Z. N. P., na 
zjazdy stowarzyszeń społecznych it. p. nigdy jednak dla celów 
osobistych. Władze zawsze jednakowo piszą w przygotowanych dru- 
kach „sprawa osobista“. Dlaczego?? Czy powyższe przyczyny, powo- 
dujące przerwę w pracy, powstały na skutek załatwiania spraw 
osobistych, interesów rodzinnych, czy majątkowych? Co ma wspólne- 
go np. wygłoszenie odczytu na zjeździe Związku Strzeleckiego 
z kupnem ciepłej odzieży na zimę? „Dlaczego cel wyjazdu w pierw- 
szym wypadku władze identyfikują z celem drugiego wyjazdu trudno 
zrozumieć. Czy dla władz wygłoszenie odczytu i kupno ubrania jest 
jednoznaczne? Czy w tym nie można dopatrzeć się różnicy? To trze- 
ba i to wypada odróżniać. Należy nazywać rzeczy po imieniu i zgod- 
nie z rzeczywistością. Według naszego nauczycielskiego rozumowania 
osobnik, o którym była mowa, w rubryce „cel urlopu”, powinien 
mieć zanotowane „dla celów oświatowych“. To byłoby zgodne z fak- 
tycznym stanem rzeczy. 

Cel otrzymanych urlopów rzuca Światło i do pewnego stopnia 
charakteryzuje danego osobnika. Przez notowanie częstych urlopów 
dla spraw osobistych może wyrobić zdanie o nauczycielu, jako 
o osobniku uchylającym się od wykonania obowiązującej go pracy 
i to zupełnie niesłusznie. Natomiast notowanie rzeczywistości przed- 
stawi go jako oświatowca-społecznika. 

Nie chodzi nam o pochwały, o notowanie w aktach każdego 
naszego kroku w pracy społecznej. Owoce naszej pracy najlepsze 
wydają o nas świadectwo. 

Nam chodzi o stwierdzenie rzeczywistości. 


B. K. 
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Kto awansuje na 1 stycznia 1937 roku? 


W dniu 1 stycznia IC(37 roku przypada termin automatycznych 
awansów nauczycielskich do wyższych grup uposażenia, dokony- 
wanych obecnie raz do roku, a nie dwukrotnie, jak było do roku 
1984. Przepisy normujące sprawę awansów nauczycieli publicznych 
szkół powszechnych zawarte są w S$ 15, 16, 18, 19, 49, 50, 51 151 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 13 grudnia 19338 roku. 
(Dziennik Urzędowy Kurat. O. 5. Warsz. Nr. 2 z roku 1.34) 

Poniżej podajemy tabelki awansów na 1 stycznia 1937 roku 
w zależności od posiadanych kwalifikacji oraz zależnie od liczby 
lat pracy zawodowej w szkolnictwie. 


l Nauczyciele o pełnych kwalifikacjach i złożonym egzaminie 
praktycznym: B. Którzy zatrzymali grupę uposa* 
A. Którym obniżono grupę uposa- (RA ARES 4 : ce A by na 
żenia przy zaszeregowaniu na + A Pr GA awa i a Ka 20 
1.11. 1934 roku ($ 49) przechodzą ] | i 
Í- M 1 stycznia 1937 r. jeżeli ukoń- 
_—| czyli w roku 
d 1936 pelnych 
lat pracy 


przechodzą 


EEE T a 


czyli w roku z grupy 


Lo 1936 pełnych grupy zy. 
lat prac 
Grau grupy ia X 1X 9 
IX VIII 18 
X | IX 10 
VIII VII 24 
1X VIII 19 
którzy nie prze- (według 
VIII vI szli 1.1 1935 lub VII VI 30 uznania 
1936 r. władz szk.) 


II Nauczyciele o pełnych kwalifikacjach i specjalnym egzaminie 


zawodowym: B. Którzy zatrzymali grupę uposaże- 
A. Którym obniżono grupę uposaże- nia przy zaszeregowaniu na 1.ll 
nia przy zaszeregowaniu na 1.I] 1934 r. ($_16) 
1934 roku (8 50) przechodzą i ] f 
Á O T OWO 1 st cznia 1937 r jeżeli ukoń- 
przechodzą bli koń 3 Bsaski „uj SR Mh 
>, jeżen ukon- 36 pełnych 
1 stycznia 1937 r. ` czyli w AE nay do M dntacy 
1936 pełnych grupy 
o 
z grupy lat pracy NRL 
grupy a PSI X IX 6 
X | 1X 9 1X V 15 
1X VII 17 VIII VIl 24 
Baw: ali (według 
VIII oaa DAŃ vil vi | 30 uznania 
E3% władz szk.) 
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III Nauczyciele ze studiami wyższymi: 


A. Którym obniżono grupę uposaże- 
nia przy zaszeregowaniu na 1.l] 
1934 r. ($ 51) 


przechodzą 


1 stycznia 1937 r. jeżeli ukoń- 


czyli w roku 
1936 pełnych 


z grupy aa lat pracy 
IX VHI 4 
VIN V1I 11 
VII Vl 19 


B. Którzy zatrzymali grupę uposaże- 
nia przy zaszeregowaniu na 1.ll 
1934 r. ($ 18) 


przechodzą 


3 jeżeii ukoń- 
1 stycznia 1937 r. czyli w roku 


1936 pełnych 


z grupy id lat pracy 
grupy 
1X VIN 3 
V111 VII 9 
VII VI. 18 
(wedlug 
VI V 27 uznania 
władz szk.) 


IV Nauczyciele z ukończonym Państwowym Instytutem Nauczyciel- 
skim, Państwowym Pedagogium, Państw. Instytutem Kobót Ręcz- 
nych, Instytutem Wychowania Fizycznego, Konserwatorium Mu- 
zycznym (Wydział Nauczycielski). 


A. Którym obniżono grupę uposaże- 
nia przy zaszeregowaniu na 1.Il 
1934 r. ($ 52) 


przechodzą 


1 stycznia 1937 r. jeżeli ukoń- 


czyli w roku 
1936 pełnych 


z grupy ŚW lat pracy 
X 1X 4 
IX V111 11 
V1 VII 20 
VII V1 (którzy nie 


awansowali 1.1 | 


| 1935 lub 1936) 


B. Którzy zatrzymali grupę uposaże- 
nia przy zaszeregowaniu na 1.Il 
1934 r. ($ 19) 


przechodzą 
1 stycznia 1937 r. 


jeżeli ukoń- 
czyli w roku 
1936 pełnych 


z grupy lat pracy 


grupy 


Automatyczne awanse nauczycielskie przeprowadzają włacze 
szkolne z urzędu, składanie przeto podań w tej sprawie nie jest 


wskazane. 
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A. Krześniak. 


Z niwy społecznej 
Swietlice 


Wybierzmy się w świąteczny dzień na wieś. Zadważy my» że 
przed wieczorem na drodze grupują się gromadki młodzieży, tocząc 
żywe rozmowy na tematy bezpośrednio ich obchodzące. Niekiedy 
gromadę taką tworzą chłopcy, innym razem dziewczęta, Zas kiedy 
indziej i chłopcy i dziewczęta. Ten przykład stanowi prymityw 
świetlicy. Wyższy stopień takich zgromadzeń będą miały „wieczo- 
rynki“, „wieczornice*, względnie gromadzenie się prządek, za którymi 
chłopcy nieodłącznie ciągną. Jest to już wyraźny kontur PERTY! 
Spotykamy tuw nawet pewne stałe formy, przez które taka świetlica 
się wyżywa: gawęda, śpiew, opowieść, zabawa it. d. 

Umiejętne podejście do tych przejawów może dać nieżwykle 
dodatnie momenty, mogące sprzyjać zakładaniu Świedlic na najtrwal- 
szych fundamentach. 

Nie można sobie wprost wyobrazić, by świetlice zakładać pra- 
wem  przepisanym przez okólniki, by do jej pracy uciekać się do 
„poboru” materiału ludzkiego. Założenie Świetlicy metodą taką jaką 
sięBzakłada szkoły, jest mało wartościowe, Świetlica taka będzie two- 
rem sztucznym i wcześniej czy później rozpadnie się. Świetlica zaś 
oparta o źródła istotne, o swój własny prymityw, będzie zespolem 
trwałym z dużymi możliwościami rozwojowymi. 

Stąd wniosek, aby w każdej organizacji, która prowadzi pracę 
kulturalno-oświatową Świetlicę stworzyć. 

Świetlica według mnie powinna być ośrodkiem kształcenia i wy, 
chowania o takiej atinosferze, która by sprzyjała uczestnikowi Świe, 
tlicy do wszechstronnego się w niej wyżycia. Ośrodek ten jednak, 
jezeli idzie o kształcenie i wychowanie, o tyle musi się różnić swym 
charakterem od powszechnego pojęcia szkoły, o ile różny jest z punktu 
psychologicznego element ucznia od uczestnika Świetlicy. 

Praca więc w Świetlicy, acz zorganizowana, tak jak zresztą 
w szkole — około zagadnienia nauczania i wychowania, będzie 
się przejawiać w specjalnych jej właściwych formach i metodach, 
O formach tych i metodach — później. Zastanówmy się nad świe- 
tlicą w ogóle. 

Do omówienia tego zagadnienia niech nam posłuży przykład: 
świetlica wzorowo zorganizowana. Po dokładnym zbadaniu sprawy 
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na miejscu przekonamy się, że na pojęcie Świetlicy składają się na- 

stępujące czynniki: 

1. Lokal wraz z jego urządzeniem wewnętrznym (umeblowanie 

i zaopatrzenie w sprzęt o charakterze specjalnym), 

2. Materiał ludzki, 

3. Praca tegoż materiału ludzkiego. 

Dwa ostatnie punkty przesądzają zasadniczo o rodzaju i wartości 
Świetlicy. Punkt pierwszy Świądczyć będzie raczej o stanie zamoż- 
ności ośrodka i stanowi zewnętrzną jego stronę, uzależnioną od 
pieniądza. 

Przystąpmy zatem do „materiału ludzkiego" Świetlicy. 

Obserwując rzecz na miejscu stwierdzimy, że gromadzi się tu 
młodzież płci obojga w wieku od lat 15 wzwyż bardzo zróżnicowana 
pod wieloma względami a więc: wykształcenia, inteligencji, zawodu, 
zainteresowań, pochodzenia i t. p. 

Zaznaczam, że mówię tu o świetlicy powszechnej w całym 
znaczeniu tego słowa, 

Organizacja takiego zespołu, na którego czele stoi jej autorytet 
kierownik, przewiduje cały szereg funkcji jemu podporządkowanych 
(przodownik, bibliotekarz, gospodarz, grupowi, jeżeli zespół posiada 
sekcje specjalnych zainteresowań: sekcja teatralna, krajoznawcza, go- 
spodarcza i t. p.) Wszystko to razem tworzy zarząd Świetlicowy. 

Jak taki zarząd pracujer 

Przy pomocy własnej obserwacji i wywiadu u kierownika świe- 
tlicy zanotujemy takie formy pracy Świetlicowej. 

1. Gawęda: mogą tu być wzorem gawędy harcerskie. Gawędziarstwo 
jako jedna z najprostszych form kształcenia znajduje tu 
duże zastosowanie. Winno ono obejmować tematy bliskie 
i znane zespołowi (wspomnienia, przeżycia bezpośrednie, 
rozważania na tematy bieżące i historyczne i t. p.) 

2. Śpiew. Chór jednogłosowy zespołowy i indywidualny. Pieśni 
z regionu najbliższego rozszerzane na region dalszy, Ma- 
teriał pieśniowy dobierać w związku z upodobaniem ze- 
społu. Śpiew zespoli nam gromadę, podnosząc zarazem 
jej poziom estetyczny i wzruszeniowo-uczuciowy. 

3. Czytelnictwo: Biblioteka: kontrol przeczytanych książek, dyskusje, 
czytanie urywków literackich głośne i indywidualne, ze- 
społowe, czytanie ciche. 

Gazety: czytanie ciche i głośne, zbieranie materiałów do 
„Gazety Ściennej" i do „Gazety żywej”, referowanie dzia- 
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łów tematycznych, dyskusje, swobodne zbiorowe rozmowy 
związane z gazetą. 

4. Recytacje: Zespołowe i indywidualne. Będzie to chór mówiący 
lub solo-mówiący. Recytacje są w pracy śŚwietlicowej 
bardzo bliskie i podoobne do śpiewu (jako forma), 

5. Konkursy mówców: Na jeden lub różne tematy przemawiają po- 
szczególni uczestnicy świetlicy przed całym zespołem, 
który w danym wypadku staje się zbiorowym sędzią. 

6. Teatr: Inscenizacje pieśni, inscenizacja o słowie śpiewanym lub 
śpiewanym i mówionym łącznie (opera i operetka), drama- 
tyzacja utworów literackich, teatr twórczy — improwizacja 
sceniczno-teatralna żespołu na dany temat — zdarzenie — 
zmyślenie, czyli tak zwana „sztuka z głowy*. 

7. Radio: Wykorzystać program specjalnie przydatny dla świetlicy: 
pieśni ludowe, muzyka ludowa, słuchowiska z zakresu 
„Teatru Wyobraźni”, audycje strzeleckie, audycje żoł- 
nierskie i t. p. 

Jak widać z powyższego to wymienione formy pracy Świetlico- 
wej mają dużo cech wspólnych i niekiedy wzajem się uzupełniają, 
W każdym bądź razie o wykluczaniu się ich wzajemnym mowy być 
nie może. Stanowią one grupę form o charakterze — kształcąco- 
wzruszeniowym. | 

Przejdżmy teraz do form, przez które będziemy wybitnie oddzia- 
ływać na umysł jak przedtem oddziaływaliśmy wybitnie na uczu- 
CIOWOŚĆ. 


8. Pogadanka: jako prosta forma podawania wiedzy zespołowi o róż- 
norakich zagadnieniach (obyczajowe, zwyczajowe, histo- 
ryczne, popularno naukowe, praktyczne i t. p.) 

9. Odczyty: Podobnie jak pogadanka, ale o posmaku bardziej „ab- 
strakcyjnym” — naukowym. 


10. Kurs systematycznego dokształcania. Tu już zetknęliśmy się ze 
ścisłym nauczaniem. Trzeba jednak to nauczanie uczynić 
swobodnym, nie nużącym, zachęcającym. Możemy w kur- 
sie takim przeprowadzić selekcje samokształceniowe, o cha- 
rakterze „bratniej pomocy* w zdobywaniu wiedzy. Poświę- 
cić jednak należy dużo uwagi analfatetyzmowi i jego od- 
mianom. Będzie to mały „uniwersytet ludowy“, zorganizo- 
wany na specjalnych podstawach wzajemnej pomocy, nad- 
zorowany przez kierownika Świetlicy. 
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Nietrudno zauważyć, że omówione wyżej dwie grupy form pracy 
Świetlicowej muszą być w każdej wzorowej świetlicy uwzględniane 
i otaczane specjalną opieką. Od nich to bowiem będzie zależeć, 
czy świetlica spełnia swoje zadanie i w jakim stopniu to się przeja- 
wia. ldźmy skolei do trzeciej grupy i tuż za nią postawmy czwartą 
i ostatnią. | 
11. Wycieczki: towarzyskie, krajoznawcze i t. p. 

12. Wych. fiz. Sport w różnych swych formach, è 

13. Zabawy towarzyskie: w lokalu i na powietrzu, 

14. Gry i zabawy umysłowe: ciche: warcaby, loteryjki i t. p. 
Głośne: zagadki wymagające błyskawicznej i logicznej 
odpowiedzi i t. p. 

Wszystkie omówione wyżej grupy form pracy świetlicowej 
wprowadzają do zespołu ruch, ożywiają go i urozmaicają jego pracę. 
Będą momentem, który niekiedy zadecyduje czy do świetlicy „opłaci 
się przychodzić czy też nie“. 

Wynika więc z tego co się rzekło, że żadna z form wspomnia- 
nych nie powinna być w pracy Świetlicowej pomijana i że umiar 
w ich stosowaniu decydować będzie o żywotności zespołu świetlico- 
wego, a co zatem idzie: osiąganiu przezeń momentów kształcących 
i wychowawczych. 

A metody? Raczej obrać sobie jedną metodę, która oparta 
o stronę psychologiczną z wszystkiego co się przejawia w Świetlicy 
potrafi wyciągnąć korzyść. Innej recepty na to nie ma. Kierownik 
musi sam sobie tę metodę znaleźć i dopasować do „materiału ludz- 
kiego*, nad którym i z którym ma pracować. A więc w metodzie 
indywidualizm rzeczowo rozumiany. To wszystko. O ile bowiem 
formy pracy śŚwietlicowej dla każdego ośrodka mogą być jedne i te 
same, o tyle metody w każdej świetlicy mogą i powinny być różne. 

Rodzaje świetlic. Wymienimy je: 

l. Świetlica organizacyjna, 

È; 1 międzyorganizacyjna, 

3. f powszechna. 

Pierwsza będzie rozwijać się na terenie tej organizacji, dla któ- 
rej członków jest przeznaczona. 

Druga będzie grupowała w sobie członków kilku organizacji, 

Trzecia — powstanie tam, gdzie organizacje jeszcze nie dotarły, 
albo zrezygnowały z tworzenia własnych świetlic. 

Rzecz zrozumiała, że to co sie tu powiedziało o świetlicy ma 
charakter informacyjny. Tak też ten szkic należy traktować. Myślę 
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jednak, że temat mógł nasunąć wiele zagadnień, które będzie trzeba 
rozwiązać w praktyce, względnie znaleźć dlań szerszą podstawę te- 
oretyczno-iniormacyjną w szeregu opracowań książkowych. Istnieje 
na temat świetlicy i jej form oraz metod pracy szczupła ale fachowa 
literatura, Czytelnika odsyłam do „Poradnika Świetlicowego". 

Uwaga: Zapytania i uwagi na powyższy temat prosimy kierować 
do Wydziału Pracy Społecznej Okręgu. 

Bohdan Kiełbiński. 


Komunikaty i Kronika 


Kolonia w Kosowie. 


Staraniem Zarządu Okręgu Warszawskiego Z. N. P. powstała 
w Kosowie (ściślej —- w Moskalówce przedmieściu Kosowa) wypo- 
czynkowa kolonia nauczycielska. Organizacja kolonii została oparta 
na zasadach spółdzielczości pod hasłem „sami sobie”. Piękna myśl 
Zarządu znalazła zrozumiały oddzwięk w szerokich sferach nauczyciel- 
stwa, czego dowodem było duże zainteresowanie kolonią i liczne za- 
pisy w poczet jej uczestników, 

Natychmiast po uruchomieniu całego niezbędnego aparatu admi- 
nistracyjno-gospodarczego przystąpiono do realizacji wytkniętych za- 
sad organizacyjnych, tak, iż od samego niemal przyjazdu aż do końca 
kolonii członkowie jej codziennie pełnili obowiązki dyżurnych 
w kuchni i jadalni, czuwając z jednej strony nad jakością przyrządza- 
nych potraw, jak też i ułatwiając w jadalni kolegom szybkie otrzy- 
manie posiłku. Pod koniec każdego dnia dyżurni obliczali koszty 
dziennego utrzymania na zasadzie posiadanych rachunków. Dyżury te 
w praktyce okazały się z wielu względów bardzo wskazane. Kolonia 
bowiem obliczona z początku wyłącznie na 50 osób rozrosła się póź- 
niej do potężnych rozmiarów, wykazując 128 osób w lipcu i 117 w 
sierpniu. Powodowało to nie raz trudności gospodarcze i lokalowe 
Jednakowoż, dzięki niesirudzonej pracy i energii Kierownika kolonii 
kol. Tietza, jako też i wydatnej pomocy kolegów trudności owe były 
pomyślnie usuwane. 

Prócz spółdzielczości w zastosowaniu do spraw gospodarczej 
natury współpraca członków kolonii zaznaczyła się i na innych od- 
cinkach. Powstało parę komisji. Komisja kwaterunkowa badała 
mieszkania, ustalając na podstawie metrażu wysokość komornego. 
Komisja rozrywkowa, aczkolwiek słabo działając — obmyśliła parę 
wycieczek. Komisja kontrolująca badała ceny i sprawdzała rachunki. 
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Wreszcie Komisja jadłospisowa doradzała wybór tych lub innych 
potraw. Od czasu do czasu były również zwoływane ogólne zebrania, 
na których wszelkie sprawy sporne były wyjaśniane. Mimo wszystko 
nie obyło się bez przykrych zgrzytów, spowodowanych czy to przez 
egoizm, czy też przez wygórowane ambicje pewnych jednostek, któ- 
re po daremnych próbach osiągnięcia porozumienia zostały w końcu 
wykluczone z udziału w kolonii na zasadzie uchwały Zarządu Kolonii 
Pomijając te niemiłe sprawy naogół kolonia okazała się imprezą 
bardzo udaną. 

Uczestnicy jej nie tylko skorzystali na zdrowiu i kieszeni — 
ale i wynieśli korzyści z samej istoty organizacji. Jeśli chodzi o ko- 
rzyści dla zdrowia — to pod tym względem miejscowość by.a wy- 
brana bardzo szczęśliwie. Kosów, miasto na południe wysunięte, posia- 
da klimat podgórski ciepły. Szeroka dolina wśród zalesionych wzgórz 
i sadów, przeciętych wstęgą rzeki Kybnicy — miejsca orzeźwiających 
kąpieli w okresie lipcowych upałów — stwarza malowniczą panoramę 
tego kresowego kraju tak odrębnego pod każdym względem od in- 
nych dzielnic Polski. 

Drugim ważnym czynnikiem zadowolenia była taniość, Skalkulo- 
wane na początku ceny po 2 zł 20 gr. od osoby dziennie, licząc 


mieszkanie i całodzienne utrzymanie — po ostatecznym obliczeniu 
nawet zmniejszyły się jeszcze, wynosząc 1 zł. 25 gr. od osoby za 
za życie w lipcu il zł. 41 gr. — w sierpniu — dziennie, przy tym 


dzieci do lat 10 płaciły połowę. Mieszkanie przeciętnie (1 dwuosobo- 
wy pokój) kosztowało na sezon dwumiesięczny 30—35 zł., a koszty 
administracyjne (wliczając opłatę na służbę oraz kupiony inwentarz) 
wyniosły za cały czas pobytu 18 zł. 25 gr. od osoby. Taksa kura- 
cyjna wypadła po 1 zł na osobę w sezonie. 

Miłym urozmaiceniem pobytu w kolonii były dwie wizyty. 
Pierwsza — to przyjazd redaktora „Głosu Nauczycielskiego" starego 
związkowca — kol. Frysza, który wygłosił referat o „Celach i zada- 
niach Związku Naucz, Polskiego w dobie obecnej“; druga — to wi- 
zyła dzieci Macierzy Szkolnej z Gdańska. Zaproszone przez kolonię 
nauczycielską i przyjęte podwieczorkiem dzieci miło spędziły parę 
godzin w serdecznej atmosierze w gronie dzieci rodzin nauczyciel- 
skich, które swym rówiesnikom przygotowały pewien program atrak- 
cji — za co wdzięczni „gdańszczanie” zaprodukowali chóralne śpie- 
wy, bawiąc się wesoło aż do zmierzchu. 

Te wizyty zakończyły też i pobyt kolonii w Kosowie. 26-VIII 
b. r. wszyscy członkowie odjechali autobusami do Kołomyi, skąd 
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przez Lwów, gdzie nastąpił kilkugodzinny postój w celach umożli- 
wienia zwiedzenia miasta — powrócono do Warszawy. Niewątpliwie 
wrażenia z pobytu w kolonii pozostaną dla jej uczestników na dłu- 
go w pamięci, stanowiąc dla Zarządu Okręgu Warszawskiego Z.N.P. 
podnietę dla stałego urządzania podobnych kolonii na zasadach 
spółdzielczych z pożytkiem dla ogółu nauczycielstwa polskiego. 
Alfred Pawlicki. 


Na fundusz Prasowy Z. N. P. 


Członkowie Prezydium Okręgu Warszawskiego postanowili 
opodatkować się jednorazowo po 5 zł. na Fundusz Prasowy. ZNP. 


Z NOTATNIKA NAUCZYCIELA. 

Mam sąsiada, co stale zrzędzi. Dawniej twierdził, że Z.N.P. 
nic nie robi, teraz — że niepotrzebnie wywołał burzę przez akcję 
wydawniczą. Sam tak lubi spokój.., że nawet nie bywał na zebra- 
niach Ogniska. 

Starałem się wyprowadzić go z błędnego mniemania lecz mi 
się to nie udawało. Aż tu niedawno odwiedził mnie i przyniósł mi 
książkę napisaną przez J. A. Bystronia. Tytuł jej: Kultura ludowa. 

— Macie rację — powiedział na powitanie — myliłem się. 
Czytajcie. 

„Zdarzało się też nieraz, że proboszcz powierzał obowiązki 
nauczycielskie swoim nieślubnym synom chcąc im zapewnić jakie 
takie utrzymanie. Proboszcz na Bielanach zagarnął ogród kleryka 
i jego klerykaturę, a obowiązki poruczył synom swoim z konkubi* 
ny. *'W Irzmanowicach proboszcz Jakób miał z konkubiną syna, 
któremu oddał zarząd szkoły. 

Szerzyli ci nauczyciele dość dużo literatury apokryficznej, 
przepisywali rozmaite modlitewniki zabobonne, formuły magiczne, 
zaklęcia, słowem rózne prudukty magii chrześcijańskiej. Wśród 
ludu te magiczne teksty cieszyły się wielkim uznaniem. 

Znane były t. zw. „listy z nieba”, które powstały w piew- 
szych wiekach chrześcijaństwa gdzieś w Egipcie i potem rozeszły 
się szeroko po całym chrześcijańskim świecie, docierając również 
do Polski, gdzie je jeszcze do dziś dnia kolportuje się wśród ludu. 
List taki, który miał być w niebie napisany i znaleziony w jakimś 
cudownym miejscu, przepisywał szereg modlitw obiecując nadzwy- 
czajne powodzenie i szczęście. 

— Tak, zwalcza się „Płomyk“, by nie zagradzał drogi „listom 
z nieba". Czyłajcie na innej stronicy. 
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„Chłopi ostatniej wzgardy nazwiska mieli, ich żywnością był 
chleb z śrótu a przez świerć roku same zielsko; napojem woda 
i paląca wnetrzności wódka. Chłop choć by i niechciał musiał pić, 
bo go zmuszał do tego wszechwładny dziedzia, pragnący ciągnąć 
co raz to większe zyski z karczmy; bywało, że przepisywano, jaką 
ilość gorzałki każdy poddany miał wypić. 

— Teraz przeczytam wam inną rzecz. Mam tu powieść 
L. Kruczkowskiego — Kordzian i cham. Posłuchajcie, co przed stu 
laty myślał dziedzic o oświacie ludu. 

„ Więcej ludności okażemy chłopom przez szanowanie ciemno- 
ty, jaka ich otacza, niżeli gdy ich obdarzymy światłew, co wykry- 
je im ich nedzę!.. Potrzebują oni jedynie spokojności umysłu a ta 
polega na zupełnej niewiadomości!... Człowiek ubogi i podłego 
stanu aby był w pracy swojej pilny i do niej przywiązany, w peł- 
nienię obowiązków starowny i ochoczy — nie powisien poczuwać 
swojego ubóstwa!... Gruba zasłona ukrywająca stan jego przed 
własnymi oczy jest w tym składzie arcydziełem polityki!... 

— Listy z nieba, gorzałka i ciemnota to — „arcydzieło poli- 
tyki” reakcji, głoszącej krucjatę przeciwko „Płomykowi* i Z.N.P. 
Dość zrzędzenia, trzeba jąć się roboty organizacyjnej. Idę na ze- 
branie Ogniska. 

Został prezesem Ogniska i pracę prowadzi z młodzieńczym 
zapałem. Nawołuje, zachęca, przekonuje, prosi, a gdy ło nie poma- 
ga — gromi i gani. Na zebranie Ogniska nie przychodzą tylko 
obłożnie chorzy. 


TREŚĆ NUMERU: „Obywatelami jesteśny”. Sprawy szkolne: „Nauczyciel a ra- 
dio“ — S. B.; „Nowe formy organizacji pracy na Związkowych Wyższych Kur- 
sach Nauczycielskich”. „Zasady hodowli roślin w klasie” — J,R.J.; Życie orga- 
nizacyjne: „O wyższy poziom życia związkowego” — St. Wiącek; „Obrona 
prawna: „Cenzurki nauczycielskie” —B. Kokoszczyński; „Przedwszesnie ustępu- 
jący” — B.; „Zwrot kosztów pogrzebu zmarłych nauczycieli” — A. Krześniak; 
„Urlop dla celow osobistych” — B. K; „Kto awansuje na 1 stycznia 1937 roku?" 
— A. Krześaiak; Z niwy społecznej: „Świetlece” — Bogdan Kiełbiński; „Komu- 
nikaty i kronika”. „Z notatnika nauczyciela”. 
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